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MONITOR
Na R . P . 1774. 

Nro: LX .

Dnia 27. Lipca.

Cum tua peruideat occulis tntla lippus inunćłif« 
Ctirtn Amicorum v itiu  tam cernis acututn?

Horat. Sat. 3 ,

+  •
Gdy nie pa trzy /ż  na twe wady tylko przez zcftony 
Czemuż na cudze przyw ary maſz wzrok natężony*

Odebrałem niedawno od iednego z Kor* 
refpondencow moich Satyrę na Po* 

Mtnm dey*



deyrźliwych, którą ſądze być godną
rąk y oczu Czytelników moich.

"KJA z lefprawy widoczne powftawać 
ſurowie,

Gromić ,karać,zabraniać ,  moc maią Sę­
dziowie.

A ledochodz ić  myśli cudzych potaiem- 
nych,

Szperać domyfteni w fkrytych ſerc za -  
kąciach ciemnych,

Poſądzać bezdowodow z famego m n ie ­
m an ia ,

Y czego fię nie widzi, o tym dawać zda­
nia:

W yrok  o Bliźnim czynić tylko z prźy-
widzenia,

K to ć  tego Podeyrzliwcze pozwolii lo­
dzenia?

Kto ci da i, Prawo na mnie?  iub  na m e­
go Brata,

Byś byl Cenzorem myśli  iudzkiey? 
wlzak ſprawa ta

Do



Do T r y b u n a tu  tylko Bo ſkiegon leży,
O n  tylko wiedzieć może co w mym ſet> 

cu leży,
Co fię w mych myślach roi, czego chuć 

ma żąda,
Com w umyśle przedfi^wziąi. On tylko 

wto wgląda.
A le  ty Oftrowidzu ćo to  zby t  iaſkra-.- 

wie
Przypatruie fz  fi* zawſze każdey cu- 

dzey ſprawie 
Co to nie tylko widziſz,  coc pod oko 

wpada.
Lecz aż za my Iły twoia podeyrzliwość 

zgada
Właśnie byś byl Prorokiem, chceſz 

przynikać ſerca
Decyduieſz,  coć podda t y o y  domyli  

oſzczerca, 
jak  możeſz zgadnąć co fi* w czyiey 

kryie myśl.? 
wroikiż to do ciebie twoy bl iża i  

przyśli?
Mrani2 Albq



Albo czyż ci pozwoli! Bog ſwoiego 
Oka?

Czy wiat w cię przynikalne  duchy iak 
w Proroka?

C z y c ię n a ſ w e y  ftolicy zrobił Na-  
mieſtnikiem,

Ze od cenzury ſkryć ſię myśli  niedafz 
w nikiem?

Arguſit ſlooczyfty wſzędzie ftrzelafz 
okiem,

Głupiś że to chcefz widzieć, co przed ' 
ludzkim wzrokiem

Skryć można, y tylko fam wypatrzy 
wzrok Boży,

Co myśl ludzka uknuie,  coſerce utoży:
Taiemnice  to wielkie, y fekret famemu
Otwarty  tylko Bogu wlzyllko widz*-, 

cemu.
Tę iednak  władzę fobie przywłaſzcza- 

ią owi,
C o  to z lada pozorow pofądzać go tow i .
N ic  takowym umyfłom nigdy nie  dogo­

dzi
Czy



C z y  b ę d z i e ſ z  z ł y m  c z y  d o b r y m  ,' r o w -  
n i e ć  t o  z a ſ z k o d z i .

2 ł e  p o f t ę p k i  obaczy, w n e t  i u ż  o  n i c h  
gada,

D obre  wykręci; f trzedz fię takich nic 
nie nada.

Pa trzno iak ow Szarganiec leci ſpie- 
ſznym krokiem,

L e d w i e  b ł y ś n i e  n a  k o g o  z y z o w a t y r n  
o k i e m ,

R z e k ł b y ś  ż e  g o  f r a ſ u n e k  z  ſ z k o d y  ia -  
k i e y  ſ w ę d z i ,

A l b o  ż e  w  i m e r e d a c h  d o  P a t r o n a  p ę ­
d z i ,

T a k  fię cały zamyślił: lecz poftuchay. 
no go

Utłyſzyfz że on myśli iak ofadzić kogo:
Jak wytłumaczyć owe Dworu częfte 

rady:
Zapewne to m ujią być ſztuczne na nas 

zrady, ,
j ſu z  to nie bez racyi zwołano Kanclerzy•
Plecie, paple, nie ie-ien będzie co u -  

wierzy,



Aż wnet z gęby-ćogęby  rozchodzi fię 
bayka

Lata w krotce Gazeta ,  y z owego Jayka
Krore zniofta w fwym mózgu podeyrźli- 

w a głowa,
M n o ży ,fię baiek wielka po Mieście o- 

ſnowa,
.Niebaczny Podeyrźliwiec y  do 

Tronu fięga,
'Właśnie iakby Taiemnic ludzkich owa 

Xifga>
Z k to rey  nas ma Bog ſądzić, iemu była  

dana,
By w nią wpisywał myśli po taiemne 

Pana.
Albo iakby był Bogiem ęoby myśl 

mógł zgadać,
Y  co o kim ofądzi,wſzyſtkim opowiadać.
Owoż za nim podobnież owa Dobro- 

dzika
Co to z rąk nie wypuści Świętego 

Dziennika,
Co Heroinę zwiedza od deſki do delhi,
A w u śc iech  ſwych przeżuwa migdali 

Niebieſki ,



Rozumiałby n ieieden źe z Kościami Święta:
'\X/ S w ę  is y  lediiak iey minie bywa złość prze* 

" k lę ta i
Ruſza-głowkg, ramiona podnofi 7, wzdychaniem, 
Mniemałbyś źe dopiero przed 1'amym świtaniem 
Powróciła ńa c i e m ię ż  N iebieſkiey krainy,
Tak pachng pobożności} ie y  układne miny.
Ale wdayuo t]g tyiko Z uig w iakg rozmowę 
Oyrzyiz rak nia\iabir§ podey.żeniem głow ę:
\v  iey mniemaniu iuż y mgź hultay ieft wierutnym 
Cudzołożnik bc> weioi: Amorarit bo imutny.
]u i y  Maika y OycieC z'le iey  źanriyślaig 
Bo albo (.g w leyrzgoy nic wcale nie w dai} 
Albo teź w nawiedźmy do nicy czaſem chudzgt

ftkie i p raw y 'um yifom  podeyrź iiw ym  izko» 
dzg, «•

A zwłaſzcza podeyrz'liwey Kobiecie z natury 
N ic fię oprzeć nie zdoła, Korony, Purpury, 
Kapełulze y  Czapki a nawet Ornaty 
Niepokryią nikogo: w izyftkjjn kondemnaty 
2 adyktuie Dewotka Podeyrzliwa, bo ta 
Roburka niegodziwa zdaie lię być cnota. 
tyzukaſb ji powieda: kie iedńega wywiecie 

en Xiądz miody ćo f i t  to długo p rzy  M ſz y  gniecics 
o to  piękne Kazania praw i, ia go muſżę 
crj-jc czyni iejt: tiiani pilną w  dociekaniu duſzgi 

r j am rbtunt Uniieiący przenikać (krytości, 
p “ m za tym  że' teti XiĄżek te y a te y  Jeymości 

bdobał /tg: musi to b y  ć m e bez przyczyny, 
u niey częjto bardzo bywa w  nawiedziny * 

j f  ret Ona go rada miewa p rzy  Jw ym  Jlole , 
Jty jlk id s to tu ż  tr z y ia c to ł w oczy bardzo kole.
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Y  to znaczy nie mata, ie  kiedy chorował:
L iiifiuy miewał Doktora, co go opatromaf,
Y  w, tym  musi byt! ſe k r .t  żs te Safitm  Ogrodzie 
B yw a Ledwie nie codzieft pofiofica zachodzie,
Ze nteopuści iadney Opery tuż pewnie 
W  Komcdyantcc ktorey zakochał s it  rzewnie:
A le y  w  tym  musi być prawdy choi potowa  
La o nim rozgłosiła  w M if/e ie  ta y o w a :
Z e  z ły  tejh tako Tyran: że ludzi zabita,
Ze się gryzie z  Scęsiady iako W aż lub Zmiid,
Ze Woźnicę fk a le c zy łL o k a ia  odpędził, 
tr y zy e ra  zb ił nohą y  iv kominie w ędził.
Z e tednego chorego tuż zab ił kułakiem,
A  Lhtopczynę Frydrycha ziri/tzaw /zy łyczakiem  
Obwiesił na ga łęzi, y  chciał go cwiertowad.: 

O w o żiik  to potrafi cudzą ftawg pibwad' 
N iep oczd w y oizczercy ię*yk, iakro ſnadnie 
Podeyr^liwy dobrego z honoru okradnie.

A ie czy rnożnaiz zlcczyć wizyftkie te bezpra* 
Mfia.

Które czyni słośliw y czfek, co fię zabawi*
Tak nidgodnym Rzlmieilem, iakit ieft zwyczaynS 
T ym , co pragną przenikać cudze myśli rayne.

O! Bóźkow ieſ Bożkowie (żętak rzek g  z Jobem,; 
Coż co zaś? to w y cię iey  niż Bofkim fpoiobem  
Chcecie ſądzić fkrytożci ſerc ludzkich y żwawie 
Potgpiać tych, których Cię nie Ruchało w (prawie, 
T o udawać zapewne co fig nie czyniło,
Y gł#fić o czym fig im nawet y  nie fiiiło?

Szaleńcze! raczey fiebie ſjjdź, dogląday pilnify
A n i e  podgląday innych ani ſ jd z  n iew in n ie ,
K ie  patrz iakim kto, ale patrz iakii ty w fob '3 
innych poſadzać Prawa Bog nie nadal robie: 
Yowfzein, zabronił go wyrok ogłoſzony: 
Mtccbaty ſy & ić  nikogo, me będuejz Jedzony . .


